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Wiadomości krajowe. 
Z Berlina, dnia 21. Sierpnia, 
Przybył: Książę Konstanty Wjasem- 
ski z Drezna. | 
Wyjechał: J. Execellencya Tajny Stanu 
i Skarbu Minister Flotwell, do Gdańska. 
mz" 


Wiadomości zagraniczne. 


Polska.” 
Z Kalisza, dnia 7. Sierpnia, 

Rząd nasz stara się przedewszystkićm przez 
to wpływać na wychowanie naszćj inłodzieży, 
iż miejsca dyrektorów wszystkich wyższych za- 
kładów naukowych obsadza wysłażonymi ofi: 
cerawmi, którzy chłopców w porządku utrzymać 
iopych zawczasu do posłuszeństwa przyzwy- 
czajać, a na nauczycieli baczne oko mieć mogą, 
i którzy taki szacunek nadać sobie są w staż 
nie, jaki li tylko uczonym nie zawsze w udziele 
się dostaje. Jeźli przez takowy system ta i w2 
dzie geniusz jakiś Przygnębionym będzie, to tak 
wielka monarchia jak nasza mnicj na to baczyć 

* Powinna, bo zyska przez to na posłuszeństwie 
mass, co dla wewnętrznego i zewnętrznego jćj 
ezpieczeństwa nader Jest rzeczą ważną. Co 

się tyczy projektu zapełnego ogołocenia z miast 

| i wsi granic, rzecz ta wyjść tylko mogła z gło- 
haaf jakiegoś nieczynnego i naigrawającego się 
dziennikarza niemieckiego, tu przynajmniej nic 
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bliższego w tym względzie nie wiemy, W przy- 
padku takowego ogołocenia, miasto nasze zni- 
kłoby także z powierzchni ziemi, i powstałaby 
przestrzeń niezamieszkała, któraby przewyższa- 
ła w obwodzie Królestwo bawarskie, 
3 Rossya. 
Z Moskwy, dnia 4. Sierpnia. 

Nasza prawoslawna cerkiew trynmfuje nad 
rzywsko - katolickim kościołem na Wschodzie 
zarówno jak na Zachodzie(?), Podczas kiedy 
w prowincyach polskich od zwycięztwa do zwy- 
cięztwa spieszy, dopięła wlaśnie teraz nowego 
zwycięztwa na ziemi świętćj. Zatargi między 
naszćm i łacińskićm duchowieństwem przy gro- 
bie świętym w Jerozolimie powszechnie są zna- 
ne. Dachowieństwem katolickićm opiekuje się 
Król Francuzów, greckićm nasz Cesarz. Ale 
katolicka ludność Jerozolimy tego roku ledwo 
co urodziny swego protektora A la Paris-ob- 
chodzila, a już Rossya wkrótce potóm swój 
protektorat nie grzecznościami i frazesami, lecz 
czynem okazała. Rząd nasz albowiem w Kon- 
stantynopolu ferman sobie wyjednać potrafił, 
w moc którego prawo utrzymania grobu święa 
tego kościołowi greckiemu przyznane zostało. 
Tak tedy kościół grobu św, pod władzą rossyj- 
ską nową kopułę otrzyma, Kosztów budowli 
chętnie by nam ustąpiono, ale obawiają się, 
żebyśmy stąd mylnych nie wyprowadzali wnio- 
sków i katolików całkiem nareszcie z posiadania 
grobu św. nie wyrugowali. Dla tego tćż ukła. 
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dów z Francyą i z innćmi katolickićmi państwa- 
mi nie będzie można uniknąć. Ponieważ wsze- 
lako tymczasem budowa skoro postępuje, dy- 
plomacya zaś dla odległości miejsc i swych ko- 
rowodów powoli się rusza, nasza prawosławna 
cerkiew į w tém pytaniu równie jak w Polsce 
Papieżowi nie ustąpi, a kopuła rossyjsko-grecką 
nad grobem św. wkrótce się stanie fait accom- 
pli, które pokojem tchnące katolickie dwory 
w Niemczech i we Włoszech uznają a któremu 
zatrudniona teraz w Afryce Francya zapobiedz 
nie zdoła. 
Francya 
Z Paryża, dnia 14. Sierpnia. 

Z Algieru z dn. 4. dowiadujemy się, że cią- 
gle jeszcze świeże wojska maszeroweły do pro- 
wincyi Oranu, Jedyny regiment strzelców, 
który był dotąd w Algierze, udał się także do 
Mostaganem, a najoowsze postanowienia gene- 
ralnego gubernatora nie zmierzały bynajmnićj 
do ukończenia kroków nieprzyjacielskich. Po- 
lecił on szefowi batalionu Bosse, dowódzcy 13, 
regimentu liniowego wysłać z Tlemsen żywność 
na granicę marokkańską. Oran, Mostaganem 
i Algier bardzo często kommuynikują się między 
sobą, Zapewniano, że marszałek żądać będzie 
od rządu, iżby przez czas oddalenia swego, 

był zastąpiony przez generała porucznika La- 
moriciere, ponieważ on jedyny obeznany jest 
z tamecznemi stósunkami, przebywając w Al- 
gierze lat 14. Dnia 3. pułkownik Fay, adju- 
tant ministra wojny, przybył na parostatku 
»Acheron« z Port Vendres do Mers el Kebir, 
i przywiózł ze sobą instrokcye dla marszałka 
i księcia Joinville. Natychmiast po jego przy- 
byciu, parostątek »Elna« wysłany został dọ 
Tangeru, a sztafeta na granicę państwa do mar- 
szałka Bugeaud z instrukcyami temi.  Instru- 
kcye te zawierały dla marszałka rozkaz, by 
niezwłocznie rozpoczął na całćj linii kroki nie- 
przyjacielskie, a dla księcia Joinville, by toż- 
samo uczynił przeciw portom marokkańskim, 
tak, że flota już d. 6. lub 7. powinnaby była 
rozpocząć kroki nieprzyjacielskie, jeźliby na 
ultimatum f.ancuzkie nie była nadeszła zado- 
walniająca odpowiedź. Młody książę Gljicks- 
berg prowadzić będzie ze stropy francuzkićj 
nowe negocyacye z Marokkiem. Przeznaczona 
do Tunis dywizya floty tnlońskićj, odpłynęła 
dnia 8. o godzinie 3. z południa z wiatrem pól- 
nocno - zachodnim Na miejsce przeznaczenią 
swego. 

Z dnia 15. Sierpnia, 

Bombardowanie Tangeru teraz jstonię 

nastąpiło, ale o kilka di późnićj, aniżeli fał- 


szywe wieści głosiły. Monitor dzisiejszy 
w urzędowćj części swojćj następującą udziela 
depeszę Księcia Joinville do Ministra marynar- 
ki, która do Perpignan onegdaj wieczorem na- 
deszła i telegrafem do Paryża się dostała: 
»Z Tanger d. 7. Sierpnia. D, 4. odebraliśmy 
niestósowną odpowiedź na ultimatum Pana Nion, 
D. 5. dowiedziałem się, że Pan Hay jaż jest 
bezpieczny, D. 6. rano uderzyłem na forty- 
fikacye Tangeru; 80 dział nam odpowiedziało, 
Po upływie godziny ogien ich do milczenia przy- 
wiedliśmy i baterye ich były zburzone. Na- 
sza strata w ludziach bardzo mała (minime), 
awarye nasze małoznaczące. Dzielnica miasta 
przez Konsulów europejskich zamieszkana zo- 
stała ocaloną.« Rzetelność kopii depeszy tej 


Minister marynarki, Baron Mackau, podpisem . 


swym potwierdził, Dziennik Sporów ros 
zumie, że generalny Konsul angielski, Pan 
Drummon Hay, na pokładzie francuskiego okrę- 
tu admiralskiego schronienia szukał. 
Anglia 
Z Londynu, dnia 43. Sierpnia. 

Posiedzenie parlamentowe kończy się nie 
bez pewnego ambarasu lub nawet niebezpie- 
czeństwa pod względem stósunków naszych do 
Francyi. Tymczasem jednak horyzont polity- 
czny zaczyna się wyjaśniać. Wiadomo, że 
zajścia w Marokko zbliżają się do przyjaciel- 
skiego pojednania, i mam nadzieję, że poró- 
żnienia z powodu Otaheiti da podobnegoż do- 
prowadzą rezultatu, Co się tyczy p. Pritchar- 
da, właściwy puvkt, o który sprzeczka zacho- 
dzi między obudwoma rządami, jest ten, czyli 
człowiek ten w rzeczy samćj przeciw protekto- 
ratowi francvzkiemu sprzysiężenia zrobił, lub też 
działania jego takiem były naznaczone pięthćm, 
iż słasznie uważane być mogą jako kroki nie- 
przyjacielskie przeciw Francyi, W takim przy- 
padku naturaloje rzeczą obojętną jest, czyli on 
był konsulem lub nie. W prawie narodów 
bowiem napisanćm jest, że każde indiwidaum, 
znajdujące się w obcóm państwie, bądź, że ma 
na sobie charakter dyplomatyczny lub nie, are- 
sztowanćm i ukaranćm być może, skoro prze- 
ciw państwu temu robi spiski, albo dopuszcza 
się czynności nieprzyjacielskich. Przywileje 
nawet posła żadnego nie mają znaczenia od 
chwili, w którćj poseł zapomniawszy o stapo- 
wisku swojćm dopuszcza się jawnych kroków 
nieprzyjacielskich przeciw rządowi, przy któ 
rym się znajduje.  Slusznie więc Francya do- 
maga się indagacyi z wzięcia się p. Pritcharda 
io ile się zdaje, obadwa rządy zgodzą się DA 
to, iż indagacya taka powinna mieć miejsce, 
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i że wedlug rezultatu jéj, Francya dopiero sa- 
tysfakcyą dać powinna lub nie. Ja myślę, że 
Pritchard, który dawnićj sam był missyona- 
rzem i Francuzów z ich protektoratem najmo- 
cnićj nienawidzi, ze swćj strony wszystko uczy- 
nil, by też ich panowanie opiekuńcze zupełnie 
podkopać. Leeds Mercury, organ missyona- 
rzy oświadcza bez ogródki, że rząd nasz po- 
winien położyć za pierwszy warunek ugody 
z Francyą, by protektorat francuzki na Ota- 
heiti ustał, i że to jest istotnie dążeniem i ży- 
czeniem naszych missyonarzy, o tém nikt nie 
powątpiewa. W takim zbiegu okoliczności 
dziwić się bynajmnićj nie można, że Francya 
domaga się starannego roztrząsania faktów. — 
Tymczasem mówią, że rząd francuzki przy 
znaje, że oficerowie jego działali z bezpra- 
wnym pośpiechem, i że wzięcie się ich, szcze- 
gólniej co do oddalenia gwałtownego angiel- 
skiego statku »Cormorant,« za co koniecznie 
należyta satysfakcya daną być powinna, żadną 
miarą usprawiędliwionćm być nie może. 
Niemcy. 

Znad Menu. — Być może, że cesarz Ros- 
syjski jeszcze w tym roku do Niemiec przybędzie. 
Lekarze doradzają inperatorowćj podróży do 
Włoch, a w tym razie cesarz towarzyszyłby 
jéj aż do południowych granic Niemiec; wszak- 
że wszystko to zależeć będzie od wypadku cho- 
roby W, księżny Alexandry, — Z tą córką 
cesarza wielkie, daleko sięgające nadzieje ipo- 
mysły do grobu zstąpią, (Wiemy, że już zstą- 
piły)! — Zwracamy tu uwagę, że W, księżne 
rossyjskie, kiedy z małymi książętami niemie- 
ckimi są zaślubione, w gazecie urzędowej pe- 
tersburskićj nigdy obok małżonków w drugim 
przypadku nie bywają wspominane. Wyraża- 
ją bowiem zawsze: S. A, S$, Mme, la Grande 
Duchesse — épouse de S: A. S. le prin- 
ce itd. albo nawet: S. A. S. Mme. la Gran- 
de Duchesse est partie ayec S., A, S. le 
prince tel et tel son époux, Zresztą być 
może, że nawet na przypadek śmierci Wielkićj 
księżny rossyjskićj jeszcze zmiana sukcessyi 
w Danii nastąpi, a to przez niespodziany krok 
najbliższego adspiranta, a może nawet dla de- 
scendentów z obecnego małżeństwa J. W, księ- 
cia następcy trona prawo do korony rościć bę- 
dą, jak dawnićj stary Dessauer dzieciom z mar- 
ganatycznego małżeństwa prawa takowe zjednać 
umiał, x 

Austrya. 
Słowianie zachodni i ich oskarzyciele, 
jekończenie.) — Prawie 17 milionów 
Słowian zostaje pod sprawiedliwem berłem Au- 


stryi, która obecnie z tak wielką łagodnością i 
pobłażaniem spelnia Madziarów życzenia. Że 
dachowych interessów wiernych swoich Sło- 
wian niemnićj bronić będzie, © tem wątpić nie 
można. 1 Czesi należą do potomków owego 
licznego narodów szczepu, który świat ucywi- 
lizowany po tylekroć przed okropną napaścią 
dzikich hord wschodu zasłaniał. Awarowie i 
Madziarowie, Mongołowie i Osmanowie nie- 
szkodliwymi się stali zachodowi osobliwie przez. 
opór i dzielność Słowian zachodnich. Jeszcze 
i teraz nie lubi Słowianin zachodni narodów 
wschodu, chociażby mu nawet pokrewne były; 
jeszcze i teraz, gdyby tego potrzeba była, go- 
tów jest krew swoję przelać ku obronie Euro= 
py: Wszystko co mu przyjaciele jego zacho-- 
wać mogą, oto jest zachowanie i duchowe wy- 
kształcenie jego narodowości. Czech musi być 
w stanie swą żądzę wiadomości w ojczyznie 
zaspokoić, bez poświęcenia za to narodowości 
swojćj, — Wzrost Slowiańskićj umiejętności 
w własnym kraju dobroczynnie tylko wpływać 
może na kraj i całe państwo; bo budząc miłość 
do pierwszego, pomnaża także siłę drugiego, i 
nawet sobie obce serca zyskuje, Zbawienniej- 
szą zaś jest pozyskać sobie obcą siłę duchową, 
aniżeli ją oddać państwu, któreby rado wszy» 
stkie interessa Słowiańskie w sobie zjednoczyć. 

Zamiarem naszym było wykazać, że popie- 
ranie i kształcenie Czeszczyzny na daleko więk- 
szy udział zasługuje i ważniejszem jest, aniżeli 
sobie zwykle wystawiają. Wszakże dalekiemi 
jesteśmy od mniemania, że przedsięwzięcie to 
i wtedy się uda, gdyby się duch niezgody i nie- 
nawiści do niego miał przyłączyć, Tylko w 
zgodzie z tymi, co na czele narodu stoją, tylko 
pod opieką tych, którzy na przewodników jego 
są powołani, konserwatywna dążność do zacho- 
wania języka, obyczajów i pamiątek ucbrońić 
się może od nagannych kroków i złego poro- 
zumienia. 

W końcu artykułu tego o Czeszczyznie trak- 
tującego niech nam jeszcze wolno będzie nad- 
mienić o dziełach Pana Józefa Rank, a to na 
dowód, jak często prassa niemiecka o biednych 
Czechach krzywy i przewrotny sąd wydaje. 
Książka jego przeszłorocznia, zawierająca obraz 
niemieckich mieszkańców Lasu Czeskiego (Bóbr 
merwatd), była także przedmiotem rozbioru Ġa- 
zety Powszechnej.  Późnićj wyszły przez tegoż 
autora dwa tomiki pod tytułem: »Czterech braci 
Z narodue, które o tym samym traktują p" zed- 
miocie, tylko w formie poetycznej. Podobało 
się losowi, że autor niniejszego artykułu wię- 
cćj od ćwierci stólecia co rok przez niejaki czas 
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w owych okolicach przebywa, w których sobie 
P. Rank tak wielce upodobał. 
widzi on z okien swego pokoju szczyty skali- 
stego Osseru i wysoki Arber, jak z mglistych 
chmur sterczą, a ciemne góry widokrąg zamy- 
kają. Ale jak P. Rank pomiędzy niemieckiemi 
mieszkańcami na granicy mieszkał, tak on (au- 
tor) przemieszkiwał wśród ludu czeskiego gór 
wstępnych. Czytając w nadmienionych dzie- 
łach ałośliwą charakterystykę poczciwych chlop- 
ków czeskich, ma których P, Rauk wszelkie 
zbrodnie i ulomności wali, ledwo mógł oczom 
swoim dać wiarę.  Powmyslał sobie z boleścią: 
cóż też ci niewinni ludzie P. Rankowi takiego 
uczynić mogli, iż ich tak surowo potępia? 
Mieliż oni może sielskim jego obrazom tylko za 
kontrast slużyć, miałaż woże ciemność, w jaką 
ich przyodziewa, jasność i czystość miłych jego 
ulubieńców tym bardzićj podnieść ? Takby się 
prawie zdawało.  Dziwno jednak, że nietyl- 
ko z ust lndu, lecz raczćj także z ust mężów 


- wykształconych i to rodu niemieckiego, sąd 


słyszymy, który jego sądowi całkiem jest prze- 
ciwny. Niemcy gór pogranicznych, poczęści 
mieszkający w odległych parowach, niekiedy 
przemycaniem zdemoralizowani, tradni do do- 
zorowania, nie wszędzie mają najlepszą opinią 
a kiedy występki jakie zajdą, zdarzają one się 
częścićj u nich, aniżeli u słowiańskich ich sąsia- 
dów, Radzi jednak wierzymy temu, że sprawo- 
zdawcy nasi w zbyt czarnych kolorach obraz 
ten skreślili, iże charakter szlachetnego narodu 
niemieckiego badto głęboko wkorzeniony , aby 
tenże stósunkani miejscowemi wytępić się dał, 
Co się Czechów dotyczy , dali oni nam w czasie 
lat wiela tyle dowodów swćj dobroduszności 
i uprzejmości, tyle razy byliśmy, świadkami ich 
wdzięczności za doznane dobrodziejstwa, świad- 
kami łatwego pojęcia młodzieży, p:lności robo- 
tików j niespracowanćj pilności aż do podzie 
wienia, kiedy się z nimi dobrze obchodzono, 
iż nam pewno darować można, że w duchu 
prawdy występujemy w obronie tak często spo- 
twarzonych Czechów, Przecież to się lak rzad- 
Wa zdarza w dziennikach niemieckich ! Gdyby 
zaś Pi Rank o prawdziwości zdań naszych po- 
wąłpiewać miał, w tedy zapraszamy go, aby się 
sam naocznie przekonać raczył. Znajdzie eko. 
licę obfity w historyą i pieśni , gdzie każda ska- 
ła i każdy pagórek powieści i podania zwiastu- 
je. Pomiędzy cieunemi lasami i spadzistemi 
górami rozpościerają gję równiny, które często 
krew poległych bohaterów zbroczyła. Są to 
chlubne pobojowiska czeskich rycerzy, którzy 
w okolicach 1 ych krwawych się zwycięztw do- 


Każdego lata. 


bijali. Gwar rozlegający się pod letnie wie- 
czory po dolinach, pieśni słodkićj i milćj me- 
lody:, jakie w każdćj wsi.z ast młodych dzie- 
wie słyszeć się dają, tańce, w których czę- 
sto srebrnobrodaci starcy udział| biorąl, prze- 
konają poetyczuego opiewacza Lasu Czeskiego, 
że Czescy jego sąsiedzi bynajwnićj z posępnego 
i milczącego narodu nie pochodzą. Charakter 
zaś i właściwe usposobienie wtedy dopiero cał- 
kiem poznać się dadzą, kiedy ten co rzelelny 
sąd wyrzec pragnie, bez uprzedzenia obcować 
będzie z tym narodem w własnym jego języku, 
Temu, co się życzliwyw okazuje i narodowym 
mówi językiem, objawia się Slawianiu częsta 
innym zopełnie człowiekiem, A- narodowi, na 
który dźwięki języka ojczystego tak czarodziej- 
ski wpływ wywierają, miałażby chęć zachowa- 
nia tychże niechlubnem i nadaremnem być usi- 
łowaniem? 
Egipt. 
Z Alexandryi, dnia 28, Lipca. 

Największą sensacyę w tutejszym świecie 
handlowym sprawiła dzisiaj rozgłoszona wieść, 
że Mehmed: Ali na korzyść syna swego Ibrahi- 
ma abdykował, Powód ma być następujący : 
Przed kilka dniami Mehmed Ali wszystkich ua- 
miestników prowincyi i przełożonych biar na 
wielką zwołał radę, na którćj téż przeciw pow- 
szechnemu oczekiwaniu Ibrahim Basza był o- 
becny, Przytomność tego ostatniego, znają- 
cego dokładnie uędzny stan dóbr ojcowskich 
(Tschifliks) i ipnych, oraz nadużycia na ludno- 
ści ciążące, zgromadzonych trwogą przejąć mia- 
ła, tak, że prawdziwego położenia rzeczy nie 
odważyli się jak dawnićj taić, lecz jawnie wy- 
znali, jak się rzecz ma, Mehmed Ali w naj- 
większóm oburzeniu zamknął seszyę, pozostał 
sam na sam Z synem, który przykrćj i długo 
trwającćj rozmowie przez- to inny dać miał o- 
brot, że o sprawach familijnych wspomniał 
i ojcu przejażdżki dla rozrywki do Kahiry da: 
radzał, Ledwo: co się rozstali, a jaż dał Meh- 
med Ali rozkaz, żeby nikogo doń nie wpusz- 
czano.  Przepędziwszy noc z dnia 25. ba 26, 
bardzo niespokojnie, nazajutrz wszystko do 
podróży przygotować kazał i udał się do odle- 
głój o pół mili od miasta siedziby wiejskićj Mo- 
harema Beja, gdzie dzień cały nie. widząc się 
z nikim ww. złym humorze spędził. Następnie 
dn. 17, wsiadł z malym orszakiem na parosta* 
tek z Atse oświadczając, że nic więcćj o Egi- 
pcie słyszeć nie chce, do: Mekki się uda i ka 
dobru istotnemu familii i ludu swego rządów 
na korzyść osoby, którą albo ustanie albo pa 
piśmie wymieni, zrzeka się, Artim Bey, mi- 
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nister handlu i spraw zewnętrznych, wczwańy 
przez konsula francuzkiego do mieszania się do 
tćj sprawy, odpowiedział, że wydziałem siwo- 
im już nie zawiaduje, Ibrahim Basza, na wy- 
dane doń od Saida i Sami Baszę wezwanie, 
aby rządy objął, oswiadczył, że ża życia ojca 
tego nigdy nie uczyni, i 
(P. 8.) Właśnie rozchodzi się pogłoska, że 
rada Ulemów w Kahirze do Mehmeda Alego 


zrobiła podanie, ażeby zważywszy na podeszły: 


wiek swój rządy synowi swemu Ibrahimowi 
Baszy zdać raczył, ale Mehmed Ali z oburze- 
niem petycyę tę odrzucił, W skatek tćj wia- 
domości Said Basza dzisiaj rano 0 4. godz. do 
Kahiry wyjechał, aby sluchać rozkazów ojca. 
L konsulowie angielski i francuski z pełycją 
przez wszystkich konsulów podpisaną dzisiaj do 
Mehmeda Alego udać się mieli, aby go upra- 
szać, żeby nim Egipt opuści, następcę swego 
w rządach wymienił. 
à Brazylia. 
Z Rio-Janeiro, d. 12. Czerwca 

Okropny wypadek, zdarzony du, 23. Maja 
na pokładzie idącego między miastem naszem 
i zatoką Nitherohby parostatku dla passażye- 
rów „Especuladora,« na którym w chwili 
odjazdu kocioł z okropnym hukem pękł, w sku- 
tkach swoich jeszcze straszliwszym się stał, ani- 
Żeli od raza sądzono, Bo z pomiędzy 200 
osób, które na tym statka były, stósunkowo 
mało tylko na miejscu było zabitych, większą 
połowę para gorąca albo wrząca woda uszko- 
dziła — a mimo to — prawie uwierzyć temu 
bie można! — z wszystkich tych uszkodzonych, 
nawet Z lekko ranionych, nikt prawie nie oca- 
lał, leez wszyscy zginęli, Liczą już 110 ofiar, 
meżczyzn, kobiet, dzieci, wolnych i niewolni- 
ków. "Ta straszna katastrofa, pogrążająca w smu- 
tku tyle rodzin i przechodząca nawet w swych 
skutkach nieszczęście na wersalskićj kolei żela- 
znćj, tém bardzićj opłakania godną, ile, że ją 
tylko niesłychane niedbalstwo i niezręczność 
ludzi okrętowych sprawiły, a tak wina cała 
spada na sknćrstyyg kompanii, która kosztów 
połączonych 2 przyjmowaniem ludzi uzdatnio- 
nych podejmować niechciała, 


Rozmaite wiadomości. 
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"Z Poznania. — »Dziennika Domowego« 
wyszedł Nr. 17. i zawiera: Artykuł wstępny 
o upiększaniu okolic przez poprzecjnanie onych 
$rupami i liniami drzew). — Pieśń smutku (e.d) 
— Projekt do zaprowadzenia i upowszechnić- 
nia dziełdla luda, — Trz y myśli Henryka Ligen- 


zy, zmarlego we Włoszech 1840, r. nakładem 
Stefana Szczęsnego Bogdana Mielikowskiego 
wydane 1840. r. — Mody i Objaśnienie ryciny. 
rac) 4 
Z Krakows, dnia 17, Sierpnia 1844, roku; 
Cud się stał w Krakowie j jego krainie, Lud 
się wyrzeka wódki i gromadawi idzie do kt cio- 
łów, zapisując się do wstrzemięźliwości. Nie 
dawno był kiermasz w wiosce o pare mil od 
Krakowa, a żyda podróżnego chłopy i baby 
wyprosiły z izby do komory, gdy kazał dać 
sobie kieliszek wódki, aby im nie śmierdziała 
jak mówili. X. Ligęziuskiego dziekana w Chrza- 
nowie i X, Skórkowskiego plebana w Liszkach 
nie można odchwalić się dosyć gorliwości, za 
slaranie jakiego przylożyli w swoich parafiach, 
W mieście to równie postępuje, ale nie tyle 
prędko, dla skoncentrowanćj w większćj sile 
opozycyi. _ Jesito wszelako jedyny sposób, aby 
moralność ludu nasze się poprawiła, a za nią 
byt jego, gdyż dotąd od końca zaczynano. — 
Niech żaden człowiek uczciwy za wolnością 
opajania chłopka nie obstawa, bo co dawnićj 
chłopek nasz do gleby przywiązany równo z by- 
dlęciem pracował, 10 do beczki z wódką przy- 
wiązany w cięższe jarzmo jeszcze był popadł, 
za którąś wszystko od niego dostał , tak ostatni 
dech życia, jak ostatni grosz z kalety; iż co 
kańczug podstarościego niegdyś robił, to ta bes 
czka wódki dokazywała, a co tam za razami 
szło : zniewaga i ucisk, to tu za pijaństwem idą 
hultajstwo i spodlenie, gorsze nierównie bo zu- 
pełnym upadkiem czlowieka będące, a zabój- 
stwem jego na daszy i na ciele. — Załącza się 
tu list, który przypadkiem dostaliśmy od jeane- 
go z duchownych krakowskich do któregoś 
z MXX. Biskupów pisany, a pokazuje, jak się 
wzięto do tego f 
Exlttme, Dmne. i 
»Był ta u mnie X. kapelan i żądał imieniem 
Exlmi, Dumni. ioformacyi, o zaprowadzonćj 
wstrzemięźliwości u nas, na co poslarałem się 
o wszystkie druki i poważam się jeszcze list na- 
pisać. Zaczęło się lo wciskać od Szląska, a gdy 
w tćm palec Boży było widać, milczeć daléj 
urzędowi dyecezyalnema nie wypadało, zwłą- 
szcza MXX. Plebani domagali się upoważnienia 
dla siebie, oglądując na dwory — Gdy zaś listów 
Pasterskich głosić bez sb m nie. wolno, ` 
wyszły tém czasem kurrendy do plebanów, aby 
Jud nauczali i śluby przyjmowali, a po semina- 
riach alumny z MXX. profesorami wezwanie 
odebrali do złożenia takowych; na co i po» 
zwolenie nadeszło nie bez A Prawda, 
że poslużyło do tego świeżo. wyszle rozporzą- 
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dzenie monarchiczne o szynkach i browarach, 
w celu powściągnienia pomiędzy ludem szerzą- 
cego się coraz więcćj pijaństwa. — Raz z po- 
zwoleniem w ręku, łatwo potem działać było. 
List pasterski trzykroć polecono ogłosić, była 
przy nim odezwa drukowana do obojga ducho- 
wieństwa z informacyą potrzebną, wzywając 
aby z siebie przykład dało, a wszędzie pier- 
wszy pleban z służbą kościelną votum złożył 
i do książki się zapisał, co tćż i kollegiaty a zgro- 
madzenia zakonne zapowiedziane odebrały. Czy 
tak na Szląsku postępowano? Nie wiadomo, 

» Zapyta się może Ex. Dms. co z tego za po- 
Żytek? Wielki dotąd w mieście i trzech deka- 
natach jego, ale wszystko na gorliwości Pleba- 
na stoi, Pójdzie to i w królestwie, bo rząd 
temu wcale się nie przeciwi. Pewnieże zaczęte 
dzieło potrzeba będzie podlewać, a gdzie leni- 
wy Pleban to tam pojechać lub kogo posłać i 
co gorliwszych Dziekanów po respective ich 
dekanatach do tego zobowiązać, a kiedy nie- 
kiedy po większych kościołach nabożeństwo na 
to złożyć, przy bierzmowaniu o tém pamiętać, 
aby lud na to nie zapominał, ale w obyczaje 
to jego przeszło, On jest dobry wszędy, a je- 
żeli nie święty, to nasza przyczyna. Dziś idzie 
do Plebanów swoich i dziękuje im, iż od tego 
czasu ma sól i pokój w domu, a dziatki mu nie 
zmiernią. — Co na to zaś szlachta i panowie? 
Ci ostatni wszyscy chwalą i do tego dopomaga- 
ją. W państwie Tęczyńskićm wdowa Potocka 
kazała zapowiedzieć gromadom, iż jeżeliby się 
zapisali do wstrzewięźliwości, to wyczynszuje 
je dwór, a co i syn jćj młody p. Adam Potocki 
w dobrach Slaszowskich dał ogłosić. Mniejsza 
zaś szlachta w miarę oświecenia i straty nie tyle 
jest zgodna, acz to strata w pierwszym tylko 


momencie, bo dobry byt kmiotka i zwiększona- 


ludność, powrócą to w inny sposób. Zkądzi 
bowiem te tysiące teraz z karczm i browarów, 
jeżeli nie wyssane z ubogiego ludu? Nie z nas 
to braliśmy, ani tego po dawnych inwentarzach 
znajdujemy, a jus proponandi lichą zawsze 
rubrykę stanowiło po wsiach naszych. — Prze- 
mysł ten Żydy trzymali, a potćm niejeden pa- 
nek urosł z kotliny, ale co ludzi dla niego się 
zapiło, eo występków popełniło, co ich po- 
marlo nędzną śmiercią, ile na haltażów, zeszło, 
aby on na jednćj wiośce niekiedy nie swojćj, 
koczem Się toczył!  Gadają dziś tyle © filan- 
tropii, © luda, o jego usamowolnieniu, niech. 
że pokażą że nie są hipokrytami, a dopomogą 
od sichie do usamowolnienia braci tych swoich 
mniejszych zniewoli pijaństwa,  Gorsza ta je- 
szczę od niewoli roboty, bo pracować każdy 
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człowiek dobry powinien. Prawdziwa wolność 
jest wolność od złego, i na taką nas Chrystus 
Pan wyswobodził, niechże podadzą teraz rękę 
włościaninowi, aby on mógł powstać od złego, 
a nie zabijał sobie duszy i ciała, obsaczony 
karczmami i browarami panów swoich, Mamy 
pole teraz pokazać się, czy skutecznie czytamy 
to książki, które po kieszeniach wywozimy ? 

»Niech Exlms. Dms. pocznie od seminariów 
i zgromadzeń duchownych i od kurrendy do 
M. Ks. Plebanów, a dla większego przykłada 
z katedrą swoją to uczyni przy pierwszćj uro- 
czystości, do czego wszystkiego placetum nie 
potrzeba, a potćm dopiero napisz o list paster- 
ski, którego li nie wzbronią, ani kurrendy do 
M. Ks. Plebanów wezmą za złe, gdyż Władza 
wszędy za środkami zachowawczemi obstawa, 
gdzieby. tylko te poszły z czystćj miłości Pana 
Boga.  Uczynisz tém Exlms. Dms. dzieło Boga 
miłe, akt prawdziwie pasterski, ludzkość Cie» 
bie pomiędzy swoich Dobryczynców zapisze, 
anioły w Niebie radować się będą, a na siwą 
swoją głowę, wieniec nagrody całego życia, 
koronę sobie włożysz. Czego byś się ociągał? 
Każdy monarcha tém więcćj twój pochwalą a 
Rząd na przykład drugim pokaże. 

» Daruj Exllms. Dms. popędowi pióra mego, 
a weź to za dowód uwielbienia ku Jego osobie.« 

= ** 


PAN KRZYSZTOF. 
(Ustęp z niewydanćj dotąd powieści, ) 
(Dalszy ciąg) 

Mieszkali we Lwowie dobrzy ludzie, kr- 
rych imię muszę zamilczeć. Nazwę ich Edwar- 
dem i Maryją. Edward był synem znakomite- 
go obywatela, który w rozruchach krajowych 
utracił majątek. Pamięć jego zasług trwała, a 
Edward był młodzieńcem tak ukształconym i 
tak dobrze się prowadził, że rodzice Maryi, la- 
dzie bogaci ale podejrzanego szlachectwa, nie 
jego osobie do zarzucenia nie mając, widzieli 
dla siebie zaszczyt w połączeniu się z jego imie- 
niem. Z układów majątkowych wynikło, że 
Edward miał przez lat 6 przestawać na docho- 
dach w gotowiźnie, bo wieś dla Maryi prze- 
znaczona, była w dzierzawie. To dogadzało 
jego upodobaniu siedzenia w mieście i zajmo- 
wania się naukami, Już się te 6 lat kończyły 
i Edward miał na wiosnę z żoną wynieść się na 
wieś. Marya jeszcze na pensyi widując Edwar- 
da, zajęła się dla niego uczuciem, które było 
pierwszą jéj miłością. Wziąwszy początki mu- 
zyki, spiewu i rysunków, korzystała z pobytu 
w wieście , aby się w tych talentach wyćwiezyć. 


Temi i staraniem około dwojga dziatek zajęta, 
obcą była zabawom i wielkiemu światu, w któ- 
"rym dumne z urodzenia panie, pomimo imienia 
jakie nosiła po mężu, mogły czasem dać uczuć 
jćj nizki początek, Edward prawie ze szkół, 
w których z kolegami żył dobrze, a przynaj- 
mnićj prosto od swego cichego stolika, założo- 
nego papierami i książkami, przeszedł do stanu 
małżeńskiego. — I on nie znał świata, nie od. 
był szkoły doświadczeń. — Z nauk szczególnićj 
się zajmował historyą, Żył, że tak powiem, 
z bohaterami przeszłości, tak się przejął staro- 
żytną cnotą, że w nią wierzył i widział ją wszę. 
dzie. Nie obcował z ludźmi, nie znał ich, ale 
umiejąc Plutarcha prawie na pamięć, miał się 
za wielkiego znawcę ludzi, Wiedział, że są 
źli ladzie, występne żony, wyrodne matki, zdra- 
dliwi przyjaciele, ale te miał zą fenomena tak 
rzadkie jak Pauzanias w Grecyj, jak dziewica 
Tarpejska w Rzymie, Kochał ludzi w ogól. 
ności i im wierzył, sądził o wszystkich według 
własnego serca, swoję żonę kochał do szaleń. 
stwa. — Polubił Edward moje obcowanie i za- 
praszał mnie do siebie. Marya światowego 
człowieka z nieufnością przyjmowała, — Bała 
się, żebym jćj nie ośmiał, nie ogadał, a szcze- 
gólnie żebym w złe towarzystwo nie wciągnął jćj 
męża, o którego była zazdrośną; więcćj mnie 
unikała jak zachęcała do częstego bywania. — 
Widok ich zgodnego stadła przypominał wi to 
szczęście, którem sobie mógł był obiecywać 
z cześnikówną, i jednał im zrazu moją szczerą 
przychylność, — ale zkądże ta odraza i nie- 
ufność żony do człowieka, którego mąż przyja- 
cielem nazywa? W niewinaćj myśli starałem 
się pozyskać u nićj więcćj ufności. Nie mogłem 
zataić głośnych w całym Lwowie miłostek z Wi. 
tową, ale udając uzdrowionego z miłości na zą- 
wsze, mnićj wiadome wykroczenia moje i prze- 
stawanie z rozpustnymi ludźmi taiłem, Zamiar 
mój był jeszcze niewinnym i to udawanie mią- 
łem za niewinne, trzymałem na wodzy słowa i 
zdania, nie mówiłem też źle o nikim, Zapusty 
się skończyły, niektóre osoby odjechały, zabaw 
ubyło i ja trawiąc coraz więcej czasu u Edwar- 
da, coraz wydawałem się stateczniejszym. Ma- 
rya tę udaną stateczność wzięła za poprawę a 
ciesząc się nią jak swojćm dziełem, chciała mi 
wynagrodzić przyjaźnią. Ale przyjaźń dla ser- 
ca rozdraźnionego gwałtownemi poruszeniami, 
jest jak mdły pokarm dla ciała nawykłego do 
gorących napojów , do ostrych i korzenvych 
przypraw, Wiek mój i wiek Maryi nie były 
jeszcze tak od siebie dalekie, aby przyjaźń na- 
sza nie miała granic swoich przekroczyć — i 
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ja wprzód byłem za granicami, nimem się po- 
strzegł, Sumienie czyniło mi wtedy wyrzuty. 
Zatruć szczęście dwojga ludzi poczciwych, ich 
szczćrą i niepodejrzliwą przychylność niewdzię- 
cznością odpłacić! Edward przy żonie i przy- 
jaciela bez obawy spoczywa, Możnaż bezbron- 
nego we Śnie mordować? Edward bezbronny 
— ale Marya ładna! L Marya bezbronna — i 
Marya mnie ma za dobrego i mego obcowania 
się nie lęka. Ja też im niechcę szczęścia i po- 
koju odebrać, ją kocham Maryę, ale ona się 
o tém nie dowie, Jéj cnota, jéj pożycie, jéj 
sława, nie poniosą szkody. Będę ją kochać 
niekochany. Człowiek pałający wewnątrz a 
po wierzchu zimny, pan swoich uczuć samo- 
władny, to bohater! Bądźmy bohaterem! Je- 
źlibym miał kiedy słabnąć na siłach, jeźlibym 
przewidywał niebezpieczeństwo, mogę się ka- 
żdego czasu oddalić; — pójdę w świat z utajo- 
ną raną, sam będę cierpiał, będę nieszczęśli- 
wym, ale pokoju Maryi i Edwarda nie zmącę, 

Takiem rozumowaniem chciałem się łudzić 
iłudziłem. Nie zaufaj nigdy twoim siłom, czło- 
wiecze! Chcesz się uchronić od występku, nie 
czyń pierwszego doń kroku. Gdy wstępujesz 
na złą drogę, nie wymawiaj się czystością za- 
miarów, bo zamiary w początku zwykle czyste 
bywają. Nikt nie powiedział: ja chcę źle ro- 
bić. Każdy szlachetne jakieś pobudki przed 
samym sobą przywodzi, i nikby nie wszedł na 
drogę występku, gdyby zrazu wiedział jak da- 
leko go zaprowadzi, Drogę tę kryją jednym 
róże, drugim laury, trzecim obywatelskie wien- 
ce, Niepostrzegasz jakeś wszedł na pochyłość, 
z którćj im dałćj, tém tradnićj wrócić; — gdy 
już stąpasz po ukrytych pod nogami dołach 
i na nich utykasz, jeszcze lekce ważysz te 
utknięcia, bo jeszcze myślisz, że ta droga wie- 
dzie do swego celu, a twój cel dobry, — prze» 
paść przed sobą ujrzysz dopiero wtenczas, kie- 
dyś stanął na spadzistym i ślizkim jśj brzegu, 
na którym już niema ocalenia. 


Chciałem ukrywać moję miłość przed Maryą. 
Słowa »kocham« przed nią nie wyrzekłem, ale 
bawiłem dni przy nićj. Inaczćj rozmawia za- 
kochany jak obojętny. Każde słowo moje 
tchnęło tym wyrazem, któregom niechciał wy- 
mówić, w każdym słowie była trucizna, którą 
Marya połykała nie wiedząc, bo miłość jest za- 
raźliwą chorobą, udziela się w oddechu, w rzu- 
cie oka, w poniewolnćm dotknięciu, w powie« 
trzu którę nas otacza. AE 

wi (Dalszy ciag nastąpi, ) 
—— 


Fabrykacya obrazów w Rossyi, — 
Rossya ma 400 męzkich a 400 żeńskich kla- 
sztorów, około 400,000 cerkwi i blisko 60 
milionów mieszkańców, Wszystkie klasztory, 
cerkwie i rodziny mieszkańców muszą mieć 
obrazy świętych, czem więcćj tćmci lepićj. Na- 
wet najuboższy posiada przynajmnićj jeden ta- 
ki obraz, a sciany cerkwiów są zupełnie niemi 
okryte. Skądże się te wszystkie obrazy biorą? 
Z klasztorów, a mianowicie z klasztorów żeń- 
skich. Tu wszystkie zakonnice zacząwszy od 
ksieni do najmłodszej nowicyatki zajmują się 

„ malarstwem, stósując się do pewnego typa, od 
którego niewolno się im uchylić. Każdy święty 
musi mieć wychudłe ręce, twarz i nogi; wię- 
cćj nie potrzeba nic do obrazu; “resztę obrazu 
wypełnia złoto i srebro. 

Zyd Wieczny p. Eugeniusza Sue powię- 
kszył o tyle abonentów Constitutionnel'a 
iż dnia 3. Lipca musiał ten dziennik oświadczyć, 
że nie może swym nowym abonentom dostar- 
czyć numerów z poprzedniego miesiąca, ponie- 
waż wszystkie egzemplarze są już rozchwycone 
i dopiero drugie wydanie w przeciągu dwu dni 
nastąpi. 

Platinor. — Złotnik Balzani w Wiedniu 
wynalazł nową metaliczną kompozycyę, zwaną 
platinor, która nadzwyczaj podobna jest do 
złota, tak, że najdoświadczeńszy znawca, bez 
chemicznej analizyi w żaden sposób nie może 
jej odróżnić od prawdziwego ztota.  Plalino- 
rem można okrywać srebro i inne metale, a far- 
ba jego nie zmienia koloru i trzyma się przez 
lat kilka. Ma się rozumieć że platinor w wielu 
rzeczach z czasem zastąpi prawdziwe złoto, bo 
z powodu swej tanićj ceny będzie przystępnym 
dla każdego niemajętnego człowieka. Wyna- 
lazca odebrał już mnóstwo obstalunków na ró- 

Żne rzeczy z plalinoru. 

OGŁOSZENIE. 
Na podwórzu więzienia naszego rąbanie drze- 
wa opłaca się : 
1) za sążeń dębiny lub olszyny, gałęzi i sę- 
ków EE SPUN ADE AET I 00, BOsgr. 
2) za sążeń brzeziny lub grabiny .. . 20 « 
Prócz powyższćj płacy stałćj za odstaw i u- 
klad drzewa nic się nie daje, ani więźniom ani 
ich strażnikowi. 
Poznań , dnia 21. Sierpnia 1814. 
Królewski Inkwizytoryat. 
Na dobrach Czachoroówie w pow. Krob- 
skim, departamencie Poznańskim położonych, 
umieszczona jest w Rubr. III, pod Nrem, 1. pro- 
testacya dla Jana Strachowskiego, na mo- 
cy cessyi matki jego Jozefaty z Chlebow- 
skich Strachowskićj, zeznanćj w Grodzie 
Kaliskim dnia 28. Sierpnia 1789. r. względem 


summy 333 Tal. 10 sgr. w dekrecie potioritatis 
z dnia Il. Lipca r. 1774. przysądzonćj, wraz 
z prowizyą ad alterum tantum. Pretensya ta 
ze strony dziedziców dóbr Czachorowa za- 
przeczoną została; prawne kroki względem usu- 
nięcia jéj jednakże dotąd nie były przedsięwzię- 
te, gdyź pobyt Jana Strachowskiego nie 
wiadomy. roku 1798. miał swe zamieszka 
nie w Gronowie pod Sieradzem. Wzywa się 
teraz rzeczony Jan Strachowski, jego spad- 
kobiercy lub prawnabywcy, aby się w prze- 
ciągu czterech tygodni w biórze Pawła Gre- 
go ra, Kommissarza sprawiedliwości w Poznaniu 
na placu Wilhelmowskim pod Nrem. 16 zgło- 
sili i prawa swe wykazali, gdyż inaczćj wywo- 
łanie sądowe w wspombionćj protestacyi celem 
uzyskania wyroku prekluzyjnego nastąpi. 
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Obligi dlugu skarbowego .. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowćj } 
Obligi miasta Berlina . ,... 
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Akeje 


Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 1641 - 
Obligi upierw. Berl..Poczdams.] 4 | 1033 — 
Drogi zel. Magd.-Lipskićj . . | — | 191 — 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 4-104 — 
Drogi zel. Beri.-Anhaltskiéj . | — | 152 = 
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskieg 4 | 103 — 
Drogi żel: Dyssel. Elberfeld. 5 904 894 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 | 99 = 
Drogi żel. Reńskićj . . ,... 5 | 80 97 
Obligi s po eńskie .. . 4 973 TE 
» 0d rządu garantowane. 34 | — 97 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 1434 bles 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 | 103 1023 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. „| 4 [316 — 
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*' - »Berl-Szez. Lit. A.i B, | — | 1204 — 
“=. Magdeh.-Halberst Sodokiń: Ibo 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib.| 4 — - 
Obligi upierw. Wroc. Szw.-Fr.| 4 1027 1|511 
Dr. żel. Bonn-Kolońskićj. , , 4 1304 — 
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